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OD ADMINISTRACJI.
Do niniejszego numeru załączamy) 

blankiety nadawcze P. K. O. z wypi- 
sanemi dokładnie sumami należności 
za prenumeratę „Siewu" do końca 
1924 r.

Prosimy o jak najrychlejsze wpła­
canie w najbliższym urzędzie poczto­
wym, w przeciwnym razie wysyłkę 
„Siewu" wstrzymamy.

Kongres Słowiańskiej M łodzieży  
W iejskiej.

Na podstaw ie uchw ały  W alnego 
Zjazdu w  Lublinie Zarząd Związku 
naszego postanow ił w ysłać  delega­
cję na zapow iedziany kongres do 
Lubiany. Jednocześnie po rozpatrze­
niu projektu statu tu  Słowiańskiego 
Związku M łodzieży W iejskiej Za­
rząd postanow ił przystąpić do pro­
jektowanego Zw iązku pod w arun­
kiem, że będzie on miał charakter 
m iędzynarodowego, oraz że u ch w a­
ły Związku będą w yrazem  porozu­
mienia, wynikającego z dobrej woli 
w szystkich członków.

Z temi wskazaniam i udała się pol­

ska delegacja na kongres do Lubia­
ny  w  składzie ogłoszonym  w  po­
przednim  numerze.

W  charakterze pełnopraw nych 
członków  kongresu uczestniczyła 
młodzież bułgarska, czesko - słow a­
cka, jugosłow iańska i m y. Jako go­
ście by ła  obecna m łodzież serbsko - 
łużycka, akadem icy emigranci biało­
ruscy, rosy jscy  i ukraińscy, oraz po­
słow ie ludowi z Jugosław ji i Czecho­
słowacji, b. m inistrow ie ludowi- z 
Bułgarji, przedstaw iciele w ładz miej­
scow ych i w iele osób pryw atnych.

O brady toczy ły  się w  językach 
ojczystych delegatów.

Regulamin obrad ustalony przez 
Komitet Założycieli w  przeddzień 
otw arcia  kongresu przew idyw ał, że 
uchw ały w  komisjach i na ogólnem 
zebraniu pierw szego kongresu w in­
ny zapadać jednomyślnie, przyczem  
każda narodow a delegacja rozporzą­
dza jednym  głosem.

Na porządku dziennym obrad kon-
awv oreanizacvine.
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misji organizacyjnej obrady były  
najżyw sze, a obracały  się głównie 
około popraw ek, zgłaszanych przez 
naszą delegację. Pokró tce ro zw aży ­
m y przeto spraw ę statu tu  i podkre­
ślimy różnice, jakie się ujawniły.

Na kongresie obecna była mło­
dzież wiejska, zorganizow ana dla 
kulturalnego, społecznego i gospo­
darczego podniesienia ludu w iejskie­
go, uznająca, że ludowi wiejskiem u 
należy się pełne rów noupraw nienie 
w  życiu państw  i narodów . S tanow i­
sko takie u nas w łaściw e jest rucho­
wi ludowemu. P ro jek tow any  Zw ią­
zek obejm ować ma organizacje opar­
te na zasadach ideologji ludowej. Ta 
spraw a nie nasuw ała zasadniczych 
sprzeciw ów . Jak rozum ieć tę ideo- 
logję — w yjaśni czas i program  
pracy.

Spór ujawnił się w  obradach, czy 
Związek ma być słow iański, czy 
m iędzynarodow y. Stanow isko nasze 
było w yraźne. Ideołogja ludowa oży­
w ia szerokie m asy ludu pracującego 
na roli nietylko w śród narodów  sło­
wiańskich, lecz na całym  obszarze 
ziem środkow ej i wschodniej Euro­
py, gdzie rolnictw o stanow i p rze­
w ażną część gospodarstw a narodo­
wego i gdzie drobny rolnik w alczy 
o społeczne rów noupraw nienie. Dla­
tego nie w idzim y pow odów  ograni­
czania się w yłącznie do Słow iań­
szczyzny.

Takim założeniom przeciw staw iły  
się inne narodow e delegacje, a szcze­
gólnie młodzież czechosłow acka i 
musirny stw ierdzić, że nie w idzim y 
słusznych powodów, któreby ,w yni­
kały  z ogólnych celów i zadań 
Związku. M ogą to być pow ody jedy­
nie natury  politycznej, w ynikające 
z odw iecznych walk narodów  sło­
w iańskich z Niemcami, Turkam i lub 
W ęgram i. Skoro jednak m am y w ie­
rzyć, że cechą ideologji ludowej 
jes t: — cudzego nie chcemy,.„lępz

na jef y nką-jgłiHiłflJTiiM wW\\t ?ku 'imę Z ,. 
dzy .n iro ,i^ \jft^xd*fi?!ą£  
jednakiwi-atHtfmTTCflr “JTTo tern wię-

skicli nie brakow ało w alk i to s ta ­
łych.

Pójdę dalej: jeśliby naw et pew ne 
cenne ideały by ły  szczególną w ła­
ściw ością narodów  słow iańskich, to 
nie należałoby k ryć  się z niemi we 
w łasnym  domu, lecz przeciw nie, iść 
w szędzie do w szystkich  i zapładniać 
niemi dusze obcych. W tedy  tylko 
będą one m iały jakąś w artość  dla 
św iata.

Do porozum ienia zasadniczego nie 
doszło. Zgodziliśmy się uznać, że 
narazie nie było w śród nas narodów  
pozasłow iańskich i Zw iązek pozosta­
nie słow iańskim  dopóty, dopóki nie 
naw iążem y stosunków  z m łodzieżą 
innych narodów . Jednocześnie, ty tu ­
łem gw arancji, że będą podjęte pró­
by pociągnięcia do Zw iązku i innych 
narodów , zażądaliśm y pow ierzenia 
nam sekretariatu , a łącznie z tern 
siedziby Związku.

Spraw a ta, zdaw ałoby się nie za­
sadnicza, spotkała się z niezwykle 
silnym sprzeciw em  m łodzieży cze­
chosłow ackiej, k tóra uw ażała, że je­
dynie P raga  jest odpowiedniem  miej­
scem, około którego m ogą skupiać 
się poczynania zrzeszonej m łodzieży 
słowiańskiej. Z tego powodu doszło 
do ostrego i gorącego starcia. O brady 
komisji przerw ano w  celu naradze­
nia się delcgacyj.

Po przerw ie tem peratura ostygła, 
sekre tarja t przyznano nam. Dalsze 
obrady  potoczyły  się już raźniej. 
W iększe różnice ujaw niły się dopie­
ro w  momencie ustalania, ile głosów 
posiadać m ają poszczególne narodo­
w e organizacje i w  jaki sposób maią 
być podejm owane uchw ały. P ro jek t 
statu tu  przew idyw ał, że  ilość gło­
sów  zależna ma być od liczebności 
organizacyj i że decyzje zapadają 
w iększością głosów.

Projektow i temu przeciw staw iliś­
m y zasadę jednom yślności oraz rów - 
norzędności w szystkich, t. j. jeden 
naród, jeden głos.

W  spraw ie tej kierow aliśm y się 
następującem i m otyw am i. Niema 

! żadnej racji, aby Zw iązek ten był o r­
ganizacją ścisłą, zdolną do w yroko­
w ania w iększością i zmuszającą
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mniejszość do podporządkow ania 
się. Związek nie rozporządza żadne- 
mi środkam i przym usu. Spraw a ta 
w  organizacjach m iędzynarodow ych 
jest bardzo trudna i uchw ały w ięk­
szości m ają w tedy  tylko w artość, 
gdy m niejszość zechce je uznać. Na­
wet Liga Narodów, posiadająca 
środki przym usu, ma wiele z tern 
kłopotu. W  naszej pracy  przym us 
jest niepotrzebny: — jeśli liczym y na 
dobrą wolę mniejszości po przegło­
sowaniu, to należy dążyć zaw sze do 
porozumienia się i uzgodnienia po­
glądów. Dlatego też nie chcem y wi-

tow ać jeszcze należy władzam i 
Zw iązku jest kongres i prezydjum ; 
kongres zbiera się corocznie i w y ­
biera członków  prezydjum, określa 
siedzibę zw iązku i m iejsce p rzy ­
szłych obrad. Prezydjum  składa się 
z przew odniczącego, dwóch zastęp­
ców, sek re tarza  i po jednym  delega­
cie z każdej organizacji. Składka 
członkow ska wynosi 5 centów 
szw ajcarskich (groszy) od każdego 
członka zrzeszonego w  narodow ych 
organizacjach.

W  skład pierw szego prezydjum  
Związku kongres pow ołał: na prze-

Kol. Tomszicz, przewodniczący jugosłowiańskiego związku młodzieży wiej­
skiej, w otoczeniu przedstawicieli władz i społeczeństwa miejscowego wita 

delegacje innych narodów na dworcu w Lublanie.

dzieć w  Zw iązku narodów  m ałych 
i dużych. Od w szystkich oczekujemy 
twórczej inicjatyw y, każdem u ułat- 
tw iam y praw o głosu.

Glos nasz spotkał sprzeciw y, o- 
parte na obserw acji życia w  organi­
zacjach ścisłych. Dem okracja to p ra ­
wo większości — powiedziano nam. 
J znowu pełnego porozumienia nie 
udało się osiągnąć. Zasada jedno­
myślności uznana została tylko dla 
spraw  najważniejszych, w  innych 
decyduje większość.

Ze sp raw  organizacyjnych-, zano-

wodniczącego — kol. Jana Ursinie- 
go (Słowak), na zastępcę — kol. Ni- 
kołę lljowa (Bułgar) i S tew o Raczi- 
cza (Chorw at), oraz na sek re tarza  — 
kol. Zygm unta Załęskicgo (Polak — 
C. Z. M. W .). Pozatcm  poszczególne 
organizacje narodow e delegow ały 
do prezydjum  kolegów : N. W elew a 
(Bułgarja), A. Czernohorskiego (Cze­
chosłow acja), D. Rakicza (Jugosła­
wia), J. C zyża (Łużyce, przyjęte na 
kongresie) i P. Olewińskiego (Pol­
ska).

N astępny kongres ma się odbyć w
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Sofji, ale prezydjum  m a praw o zm ie­
nić miejsce.

Przedstaw iciele ukraińskiej 'i b ia­
łoruskiej organizacyj akademickich, 
jako em igracyjne, zgłosiły chęć na­
leżenia do Zw iązku w  charakterze 
członków  nadzw yczajnych. Ze 
w zględu na form alności statutow e, 
sp raw a ta może być załatw iona do­
piero na przyszłym  kongresie.

W  innych komisjach obrady były  
mniej przygotow ane. Referenci nie 
zgłosili w cześniej proponow anych 
rezolucyj i dlatego trudno było ro z ­
w inąć i pogłębić dyskusję, a tern 
w ięcej zgłaszać popraw ki. Dużą tru ­
dność, przynajmniej p ierw szy  raz, 
spraw ia różnojęzyczność w  obra­
dach. Z tych pow odów  przedłożone 
i przyjęte rezolucje należy trak tow ać 
jako w stęp do dyskusji, jaka w  tych 
spraw ach w inna się rozpocząć i w e­
w nątrz  poszczególnych organizacyj, 
i m iędzy organizacjam i. Są to sp ra­
w y  bardzo żyw otne, należy starać  
się, aby by ły  należycie przem yślane 
i m ogły stać się składow em i c z ąs t­
kami naszej postaw y ideowej.

Odnośnie ogólnej atm osfery jaka 
panow ała na kongresie należy pod­
kreślić swobodny, pogodny nastrój 
w śród m łodzieży i dobrą wolę pod­
czas obrad, co ułatw iało porozum ie­
nie się w  spornych spraw ach. O tru ­
dnościach św iadczy fakt, że komisja 
organizacyjna obradow ała z m ałemi 
tylko przerw am i w  ciągu 22 godzin.

Natom iast ujemną stroną k o n g re ­
su było w ysuw anie polityków  na 
pierw sze miejsce w  obradach plenar­
nych. To trzeba będzie w  przyszło­
ści zmienić.

Z. Z.

Rezolucje przyjęte nu Kongresie.
I. W sprawie zadań w ychow aw ­
czych młodzieży wśród ludu wiej­

skiego.
Refer. ko'. J. Dec i Fr. Plattner. (Polska).

Organizacje m łodzieży wiejskiej, 
pragnąc przez sw e prace w ycho­
w aw cze stać się szkołą życia oby­
watelskiego młodego pokolenia wsi,

pow inny się k ierow ać następujące- 
mi zasadam i i m etodam i:

1) Opierać w szystkie swoje prace 
na zasadzie istotnego zaufania i w za­
jemnej szczerości oraz rzetelnego 
b ra te rs tw a  zarów no w  sw em  życiu 
w ew nętrznem  jak i stosunkach ze­
w nętrznych.

2) P rzygo tow yw ać sw ych człon­
ków  przez planowe prace kultural­
no - ośw iatow e jakoteż społeczno - 
gospodarcze do zdobycia tego odpo­
wiedzialnego stanow iska, jakie się 
ludności wiejskiej ze względu na jej 
liczebność i znaczenie w  poszczegól­
nych państw ach i narodach należy. 
P race  te prow adzić należy nietylko 
w  tym  celu, aby sw ym  członkom 
zapew nić lepsze w arunki m aterjalne 
osobistego życia, ale przedew szyst- 
kiem dla w ydobycia ze wsi tych 
w artości tw órczych, jakie w  ziemi 
i ludzie wiejskim  tkwią.

3) P ropagow ać w śród sw ych 
członków  zasady harm onijnego 
w spółżycia społecznych w arstw , 
odrzucenie hasła zem sty, czy od­
w etu  społecznego, dążenie do tego, 
aby lud wiejski stał się rów noupra­
w nionym  czynnikiem  w  życiu spo- 
łecznem.

4) W yrab iać w  niezależnych or­
ganizacjach m łodzieży , wiejskiej 
w szystkich  sw ych członków  w  du­
chu politycznym  oraz w spółdziałać 
ku zbliżeniu i w zajem nej w spółpra­
cy  w szystkich  politycznych stron­
n ic tw  ludowych.

II. W  sprawie ideologii agraryzmu.
Refer. kol. Strejbar. (Czechosłowacja).

A graryzm  jest ruchem  politycz­
nym, opierającym  się na następują­
cych podstaw ach:

1) Ziemia, jako źródło wszelkiego 
życia, jest głów nym  przedm iotem  
nauki agraryzm u.

2) P raca  człow ieka na ziemi jest 
najdonioślejszą cząstką ludzkiej dzia­
łalności.

3) Rolnik we w szystkich  swoich 
pracach jest działaczem  pozy tyw ­
nym. Naw et, gdy w ykonyw a prace

I negatyw ne, rezulta ty  tej p racy  dla
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ludzkości są  pozytyw ne.
4) W łaściw ości ziemi w y tw orzy ły  

rożne typy ludzi — narody — i łącz­
nie z człowiekiem  na niej pracującym  
są najpew niejszą gw arancją pań • 
stw a i narodu.

5) Jednem  z głów nych założeń a- 
graryzm u jest p ryw atne w ładanie 
ziemią przez tych, k tórzy na niej 
pracują.

6) Rolnik uznaje i spraw iedliw ie 
ocenia inną produkcyjną pracę, do­
maga się jednak rów noupraw nienia 
i rów nego trak tow ania  p racy  w ła ­
snej.

7) Polityka jest jednym  ze środ­
ków, zm ierzających do spełnienia 
celów agraryzm u.

8) Zasadą agraryzm u jest pokój. 
Jedynie w  pokoju znajduje rolnik 
gwarancje, że spełni swoje zadania 
ku pożytkow i ludzkości.

III. W sprawie reformy rolnej.
Referent Józ. Kettner. (Czechosłowacja).

Słowiańska m łodzież rolnicza u- 
znaje konieczność spraw iedliw ego i 
celowego podziału w ładania ziemią 
w  tern rozumieniu, aby było w zbro­
nione tw orzenie latyfundjów  (wiel­
kich obszarów ) w ładanych przez u- 
przyw ilejow ane jednostki.

Ziemia w inna być w  rękach zaw o­
dowych rolników, dla k tórych praca 
na roli jest głównem  życiow cm  po­
wołaniem . Każde gospodarstw o rol­
ne winno mieć tyle ziemi, aby było 
sam ow ystarczalne, to jest, aby s ta r ­
czało na w yżyw ienie rodziny i da­
wało plony niezbędne do w yżyw ie­
nia w a rs tw  nierolniczych.

P rzy  pow staw aniu takich gospo­
darstw  rolnych winno w spółdziałać 
państw o przez odpowiednie ustaw o­
daw stw o i pomoc gospodarczą, to 
jest przez dostarczanie środków  fi­
nansowych, potrzebnych do tw orze­
nia gospodarstw  now ych i pow ięk­
szania karłow atych  (małych).

Podział ziemi winien zm ierzać do 
pryw atnego w ładania, zabezpieczo­
nego praw em , w yłączając w ładanie 
zbiorowe i stosunek dzierżaw ny.

Państw o winno ułatw iać rolnikom

utrzym anie w łasności ziemi, popie­
rając produkcję rolną przez budowę 
szkół i subsydjow anie instytucyj za­
wodow o - rolniczych, ochronę p ra ­
wną, kom asacje i meljorację.

Za niezbędne uzupełnienie refor­
m y rolnej uw ażam y należyte zorga­
nizowanie przem ysłu rolnego i spół­
dzielczość rolniczą.

IV. W sprawie szkolnictwa 
rolniczego.

Referent kol. Z Kobyliński. (Po’ska).

Doceniając p ierw szorzędną rolę 
ośw iaty  rolniczej na wsi, uw ażam y 
za konieczne:

1) P ropagow ać konieczność ośw ia­
ty  rolniczej na wsi.

2) D ążyć, aby szkolnictw o rolni­
cze było dostępne dla w szystkich, 
k tó rzy  tego potrzebują.

3) W pływ ać na odpowiednie czyn­
niki, aby istniała dostateczna ilość 
szkół rolniczych.

4) A by szkoła rolnicza odpow iada­
ła swoim  zadaniom, m usi: a) posia­
dać odpowiednie gospodarstw o rol­
ne dla praktycznego zapoznania z 
niem sw ych w ychow ańców ; b) być 
ośrodkiem  ośw iaty  rolniczej, prom ie­
niującym na okolicę i w iążącym  
szkołę i jej w ychow ańców  ze w sią 
i pracą na jej terenie; c) przygoto­
w ać w ychow ańców  do roli p rze­
wodników w  dziedzinie kultury  ro l­
nej i organizacyjnej pracy ośw iato­
w o - społecznej na wsi.

5) Dla wzajem nego poznania stanu 
i dorobku rolnictw a poszczególnych 
narodów  w ysy łać  w ychow ańców  
szkół rolniczych na praktyki rolni­
cze zagranicę.

6) Um ożliwiać jednostkom, m ają­
cym ku tem u warunki, kształcenie 
sie w yższe, dażac do skierow ania 
ich potem  do p racy  na terenie wsi, 
jako nauczycieli szkół rolniczych, 
instruktorów  i t. p.

7) Poczynić staran ia  — gdzie tego 
potrzeba, — aby w yższe szkoły ro l­
nicze uw zględniały w  sw ych p rogra­
mach przygotow anie kandydatów , 
k tó rzy  pragną pracow ać na terenie 
drobnej własności.
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8) Poczynić starania, aby w  pro­
gram ach sem inarjów  dla nauczycieli 
szkól pow szechnych uwzględniano 
ogólne przygotow anie rolnicze nau­
czycieli, aby ci mogli dzieciom 
wiejskim dać tło do późniejszej pra­
cy  na roli.

9) Rozumiejąc znaczenie kobiety 
w  życiu osobistem  i społecznem , 
traktujem y rów norzędnie młodzież 
w iejską m ęską i żeńską w  w yżej 
wym ienionych postulatach.

V. W sprawie spółdzielczości.
Refer. kol. St. F. Raczicz (Jugosławja),

Słow iańska m łodzież rolnicza ze­
brana na sw ym  pierw szym  zw yczaj­
nym kongresie uznaję zasady  spó ł­
dzielczości za podstaw ow e w  ruchu 
rolniczym  sw ych narodów  i staw ia 
je na pierw szem  miejscu swego p ro ­
gramu.

Kierow ana ideją: „W olny rolnik 
na wolnej ziemi“, widzi w  spółdziel­
czości najpew niejszą drogę ku za­
pewnieniu sw obody gospodarczej i 
samodzielności rolnika, k tóre uw aża 
za w arunek wolności praw nej i ogól­
nego postępu.

Młodzi słow iańscy rolnicy i jako 
pojedyńcze jednostki, i jako człon­
kowie sw ych organizacyj spółdziel- 
czvch uznają za konieczne zasady 
te w szędzie rozszerzać i działalność 
spółdzielni wspierać.

W  tern dążeniu dom agam y się 
kształcenia spółdzielczego m łodzie­
ży  rolniczej we w szystkich szkołach, 
do których ona uczęszcza i w  spe­
cjalnych szkołach spółdzielczych.

W ierni zasadom  spółdzielczym  
gotowi jesteśm y dążyć w  kierunku 
w spółpracy  słowiańskich organiza­
cyj spółdzielczych na zasadach w za­
jemności.

O rgany Związku w inny propago­
w ać i w spółdziałać utw orzeniu sło­
wiańskiej (m iędzynarodowej) spół­
dzielczej centrali.

VI. W sprawie współpracy akade­
mików.

Refer. kol. J. Ziwanicz i (W. Parzizek).

1) P rz y  Sł. Związku Mł. W . tw o- 
rz^  sie sekcja akadem icka ze swym

przedstaw icielem  w prezydjum  
Związku, którego w ybiera  kongres.

2) Przedstaw iciel akadem ików  re ­
prezentuje w  prezydjum  dążenia a- 
kademickie.

3) Działalność sekcji akademickiej 
w inna harm onizow ać z idcologją 
m łodzieży wiejskiej i decyzje jej 
w inny być potw ierdzone przez p re ­
zydjum Związku.

4) W  państw ach, gdzie ludowe 
organizacje akadem ickie stanow ią 
część składow ą Związku M łodzieży 
W iejskiej, stosunek tych organizacyj 
do Zw iązku regulow any jest przez 
sta tu t zatw ierdzony przez odnośny 
Związek M łodzieży.

W rażenia z  pobytu delegacji polskiej 
w  Jug osław ii.

W  pogodny jesienny dzień 3-go 
w rześnia zbiera się o g. 11 rano dele­
gacja polska na G łów nym .D w orcu . 
Po załatw ieniu formalności zam ie­
niam y ostatni uścisk dłoni z odpro­
w adzającym i nas kolegami i opusz­
czam y stolicę, pędząc całą siłą pary  
w  kierunku Śląska. W  Dziedzicach 
przyłącza się do nas kol. Ślósarczyk 
z M ałopolskiego Związku. Czas 
schodzi nam na om awianiu spraw , 
zw iązanych z Kongresem, oraz za­
jęcia naszego stanow iska i podziału 
pracy  pom iędzy siebie. Od czasu do 
czasu urozm aicam y sobie drogę 
wspólnym  śpiewem. Z chw ilą prze­
kroczenia ziemi śląskiej, z okien w a ­
gonu spoglądam y z uczuciem dumy 
i radości na czarne pióropusze dy­
mów, na w yniosłe kom iny fabrycz­
ne, boć przecież te skarby, ukryte 
w  głębi tej śląskiej ziemi piastowej 
i ta praca ciężka ludu jest jedną z 
najsilniejszych podstaw  • dobrobytu 
naszego. Chciwie w ięc łow ią nasze 
uszy ten huk m łotów, bacznie patrzą  

! nasze oczy w  ten żar ogni hutni­
czych, a rów nocześnie snuje się opo­
w ieść o tych ciężkich a bohaterskich 
walkach, k tóre tutaj się toczyły  pod 
znakiem Orła, pod hasłem  pow rotu
do wspólnej M acierzy.

Stajem y w reszcie u granicy cze­
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skiej w  Piotrow icach. Szybko mknie­
m y przez ziemie Czesko-Słow ackiej 
Republiki. Potem  w czesnym  rankiem  
dojeżdżam y do W iednia. Już zdała 
w yłaniają się z m gły porannej kon­
tury  stolicy dawnej monąrchji Hab­
sburskiej (Austrji). Nie m am y jednak 
czasu na dłuższe obserw acje, gdyż 
musimy się przesiąść na inny poęiąg, 
odchodzący z pobliskiego dw orca, 
więc spiesznie w ędrujem y, by zna-' 
leźć miejsca siedzące. Jednak o m iej­
scach w  pociągu niema mowy. Tło-

smutkiem  do wniosku, że pod w zglę­
dem kultury  i w ygód turystycznych  
nie dorów nyw ują one niemieckim. 
Dookoła nas rozbrzm iew a m ow a ob­
ca, na tw arzach  podróżnych w idnie­
je jakaś niefrasobliw ość pogodna o- 
bok buty  germ ańskiej, nie w idać tu­
taj w cale jakiegoś przygnębienia czy 
żalu po przebrzm iałej świetności 
państw a i narodu. Runął dumny 
tron cesarski, spadły dwugłowe or­
ły Habsburgów  a ludzie są weseli, 
życie idzie swoim torem , na gruzach

Prześliczne górskie jezioro na Biedzie, w Jtigoslawji. Pośrodku kościół na wyspie, 
z lewej strony na wysokiej skale zamek.

czym y się w ięc w  ciasnych kory ta- j 
rzach, okupując w szystkie wolne 
okna i w krótce przed naszem i oczy­
ma poczyna się przesuw ać przecudna 
górska okolica Semcringu, k tóra w y ­
wołuje słow a podziwu z ust widzów. 
Mijamy z zaw ro tną szybkością 
schludne wioski górnej Austrji, poi­
m y oczy widokiem  gór, śledzimy 
w artki bieg strumieni i rzek z szu­
mem toczących sw e fale po om sza­
łych głazach. Mimowoli porów ny­
w am y te obrazy obcych stron z na­
szemi góram i i dochodzim y acz ze

dawnej Austrji pleni się nowe życie 
republikańskie. Dojeżdżam y do Gra- 
cu i szukam y delegacji czesko - sło­
wackiej, k tóra miała tutaj do nas się 
przyłączyć. Ale na próżno! Zm ęcze­
ni w ięc bezowocnemi poszukiw ania­
mi pokrzepiam y swe siły w yśm ie- 
nitemi, a co ważniejsza, bardzo ta- 
niemi w inogronam i i jedziem y dalej 
do Jugosławji. Raz po raz m ijam y 
piękne budynki stacyjne, przesunie 
się czasem  duży budynek fabryczny, 
od czasu do czasu doleci stłumione 
echo naw oływ ań góralskich hen z
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dalekich przełęczy  płynące. Z p rze­
działów  naszych coraz donośniej 
rozbrzm iew a junacza pieśń, k tóra 
sw ą nutą nieznaną budzi żyw e zain­
teresow anie u rzeszy  jadących. Nie­
sie się w ięc hen po tych polach ob­
cych opowieść o rozm arynie i o tych 
trzech  braciach, z k tórych  dwóch 
m ądrych w  domu było, a trzeci, że 
był głupi, w stąpił do Legjonów. To 
znow u tęsknie rozbrzm i płacz gó­
rala, k tó ry  opuszcza strony  rodzin­
ne lub zadzw onią dziarskie podkó- 
weczki w  skocznym  krakow iaku. 
Dziwują się tem u Niemcy, pykając z 
pow agą porcelanow e fajki.

I tak z pieśnią polską w  braku in­
nych odznak narodow ych (bo o ko­
kardkach zapomniano w  W arsza ­
wie) w jeżdżam y na graniczną stację 
jugosłow iańską M ańbor. Czekam y 
w  wagonie na załatw ienie form alno­
ści celnych i paszportow ych, lecz 
oto od strony  peronu dolatują nas 
dźwięki o rk iestry  i głośne okrzyki. 
W yskakujem y w ięc z pociągu, a tu 
na stacji tłum ludzi w ita  delegację 
czesko - słow acką, k tó ra  pierwej 
w ysiadła. Zbici w  grom adę czeka­
m y cierpliwie, aż tu śpieszy ku nam 
z w esołym  uśmiechem  s ta ry  znajo­
m y ze Zjazdy Lubelskiego, kol. R a­
cic, w raz  z posłem Nuciłem i ściska­
jąc serdecznie nasze dłonie, p row a­
dzą ku zebranym  delegacjom miej­
scow ym . Zewsząd otaczają nas miłe 
tw arze  i w yciągają się ku nam dło­
nie, brzm ią okrzyki na cześć Polski.. 
W ita  nas z całą serdecznością i 
szczerością ludność słow eńska. Czu- 
jerńy się odrazu jak u swoich. Na­
stępują specjalne przem ów ienia lu­
dności oraz poszczególnych delega- 
cyj. Pozbaw ione są one sztucznej 
pozy, bije z nich szczerość uczucia. 
S łow eńska ziemia w ita przez usta 
sw ych synów , braci pokrew nych 
narodów  słow iańskich, dziękując za 
przyjazd, o tw ierając unoścież swe 
podwoje. Odpow iada najpierw  
Czech z tem peram entem , podkreśla­
jąc znaczenie Kongresu i w ażność 
idei słow iańskiej. M ówi następnie 
b. bułgarski m inister Obów, przyno­
sząc od bułgarskiego ludu w iejskie­

go pozdrow ienia dla S łow eńców  i 
w zyw ając w szystkich  -słowian do 
skupienia się pod sztandarem  agra- 
ryzm u dla p racy  i walki o zw ycię­
stw o idei ludowej. W reszcie p rze­
m aw ia i nasz delegat. Donośnie 
brzmi polska mowa, może poraź 
p ierw szy  oficjalnie tutaj w ygłasza­
na. M ówim y o tych w ęzłach, które 
łączą Polskę ze Słow enją, o tych 
drogach, którem i oba ludy zdobyw a­
ły wolność. Dziękujemy za serdecz­
ne przyjęcie, w yrażam y nadzieję, że 
w ęzły  zadzierzgnięte teraz  będą 
trw ałe  i mocne i w znosim y okrzyk 
na cześć króla A leksandra, k tóry  
jest symbolem  potęgi S. H. S. Brzmi 
m uzyka, huczą okrzyki i znów  w y ­
ciągają się ku nam tw arde spraco­
w ane dłonie w  serdecznym  uścisku. 
Zaproszeni przez gościnnych gospo­
darzy  idziemy zw artą  ław ą ku za­
staw ionym  stołom, gdzie p rzy  czar­
ce w ina naw iązujem y bliższą łącz­
ność z poszczególnemi delegacjami. 
Zapoznajem y się z bracią bułgarską, 
serbską o raz 'rep rezen tac ją  czesko - 
słow acką. Lecz oto rozlega się sy ­
gnał. W siadam y w ięc znowu do po­
ciągu w spólną grom adą. I znowu 
mknie z zaw rotną szybkością po­
ciąg. Migają obrazy  cudnej górskiej 
okplicy, a tutaj w  ciasnych przedzia­
łach kładą się pierw sze podwaliny 
pod przyszłe żmudne prace K ongre­
su. W reszcie ukazuje się oczom na­
szym  biała Lubiana, zalana potoka- 
,mi słońca, rozłożona u stóp wysokiej 
góry, strzelająca w ieżycam i kościo­
łów. Na stacji znowu tłum y ludności, 
przedstaw iciele w ładz i urzędów  z 
wielkim Żupanem czyli w ojew odą i 
P rezydentem  m iasta na czele oraz 
Komitet O rganizacyjny Kongresu z 
kol. Tom sziczem  na przedzie. Znowu 
dźwięki orkiestry , intonującej hymn 
jugosłowiański (łudząco podobny 
do naszego) i okrzyki radosne ze­
branych. Zaczynają się i tutaj p rze­
m ówienia oficjalne, poczem bądź 
samochodami, bądź pieszo udajem y 
się na kw atery . Nasza delegacja na 
siedzibę o trzym ała Dom Akadem i­
cki, położony niedaleko stacji, gdzie 
przygotow ane by ły  obszerne pokoje.
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O czyściw szy się z kurzu podróżne­
go, śpieszym y na miasto. Jest ono 
w cale duże, bo liczy około 60 ty ­
sięcy m ieszkańców, posiada piękne 
kamienice, okazałe budynki rep re­
zentacyjne, bogate w y staw y  sklepo­
we. Ruch na ulicach duży. Podzi­
wiamy czystość i porządek, panu­
jący wszędzie, co św iadczy o 
■wysokiej kulturze ludności. Pow oli 
zmrok otula! m iasto w  swój fioleto­
wo - szary  welon. G asły ostatnie 
blaski wieczornej zorzy na szczy­
tach dachów, a rów nocześnie roz­
b łysły  elektrycznem  i łukowem  
św iatłem  lampy. Skierow ujem y na­
sze kroki ku restauracji „Gwiazda**, 
znajdującej się w  sam ym  środku 
miasta, gdzie w yznaczony jest punkt 
zborny. I tutaj p rzy  kolacji znowu 
nawiązuje się w spólna rozm owa, 
przygotow uje się grunt pod jutrzej­
sze obrady. Z ogrodu dolatują 
dźwięki ork iestry , szumi dookoła 
gw ar m iasta, słychać św ist i poryk 
automobili — a tutaj w  pogaw ędce 
szczerej następuje w zajem ne zbliżę • 
nie i zapoznanie się. Późnym  w ie­
czorem  w racam y na nasze kw atery . 
Idziemy powoli, k ierując w zrok hen 
ku tej w yniosłej górze, k tó ra  nad 
tym  grodem  w ierną a czujną trz y ­
ma straż , a m yśl nasza obejmuje ja- 
kiemś uczuciem szczerej przyjaźni 
ten bratni lud słow eński, p racow ity  
a dzielny, k tó ry  tutaj w ykuw a swe 
żwcie, a k tó rv  z tak" nraw dziw ie 
słow iańską gościnnością nas przyjął, 

(c. d. n.i Fryderyk Plattner.

Próby odrodzenia św iata.
Ciężkiem brzemieniem położyła się 

na sumieniach ludzkich, tych szczegól­
niej, co biorą na siebie odpowiedzial­
ność za losy narodów, ostatnia wszech­
światowa wojna.

Pokazało się, że pomimo wpływu 
chrześcijaństwa, pomimo, że wielka na­
uka Chrystusa nakazuje miłość bliźnie­
go jak siebie samego i nie czynić mu 
żadnej szkody, świat tkwi jeszcze w 
barbarzyństwie i człowiek człowiekowi 
jest wilkiem. Dziesięć miljonów ist­
nień ludzkich w tej strasznej wojnie

zatracono, zanim zdołały jąć się 
warsztatów pracy i przyczynić się do 
ogólnego dobrobytu swoją twórczą 
i czynną działalnością, 10 miljonów 
jednostek z łona rodzin wyrwanych 
i pogrążających je swoją śmiercią 
w ciężką żałobę. A do tego jeszcze 
umysł ludzki, który pracować powinien 
nad sposobami poprawienia bytu ludz­
kiego, pomnożenia ogólnej pomyśl­
ności skierowany przez długie lata 
do obmyślania śmiercionośnych narzę­
dzi i to nietylko działających natych­
miastowo, ale jeszcze oślepiających 
ludzi i odbierających im zdrowie na 
całe życie. W samym Berlinie założo­
no po wojnie szpital na 14.000 śle­
pych, którym gazy trujące wzrok ode­
brały, a o ile więcej takich nieszczę­
śliwców było w innych krajach, pruscy 
bowiem uczeni szczególniej celowali 
w wynajdywaniu strasznych środków 
niszczycielskich.

I oto ludzkość powiedziała sobie: 
dosyć nienawiści, musi być wyplenio­
na z dusz ludzkich chciwość ujarzmia­
nia, narody winny dążyć do zgodnego 
współżycia, a nie wydzierać sobie 
swoją własność bezustannie. Czy jed­
nak spełnienie tego szlachetnego za­
miaru przyjdzie z łatwością?

W Europie są jeszcze ogniska nie­
pokoju, zarzewia wojny, które mogą 
w każdej chwili wybuchnąć. Oto 
wskrzeszona i szybko odradzająca się 
Polska narażona jest ciągle na nie­
bezpieczeństwo. Z jednej strony Niem­
cy nie mogą pogodzić się z klęską 
przegranej wojny i odebrania im ziem 
zagrabionych, grożą każdej chwili od­
wetem, z drugiej strony ognisty strumień 
wojny domowej, który (wypala mienie 
i życie ludzkie w Rosji, może w każ­
dej chwili rozlać się na inne kraje 
i sprowadzić śmierć i zniszczenie. Po­
mimo to ludzie dobrej woli nie zraża­
ją się niebezpieczeństwami jakie grożą 
urzeczywistnieniu ich szłachetnych za­
miarów, ale tworzą organizacje, które 
mają na celu uspokojenie świata, unie­
możliwienie wojny.

Jedną z takich organizacyj jest Unja 
międzyparlamentarna. Wszystkie sej­
my, jakie istnieją w obecnych republi­
kańskich urządzeniach państw, a na­
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wet i w tych, które jakkolwiek utrzy­
mały jeszcze trony królewskie, ale już 
rządzą się konstytucyjnie, to znaczy 
za pomocą wyłonienia z siebie repre­
zentacji ludowej, delegują na doroczne 
zjazdy swoich przedstawicieli i ci obra­
dują nad rozbrojeniem, nad uregulo­
waniem tych zatargów wewnętrznych, 
jakie sprowadza obecność obcych 
mniejszości narodowych prawie w każ- 
dem państwie.

Tegoroczny zjazd Unji odbył się 
w Szwajcarji, w tym kraju, który - mo­
że być przykładem dla innych jak po­
stępować należy. Składa się on bo­
wiem w połowie z Francuzów, a w po­
łowie z Niemców i ci najzgodniej z so­
bą żyją i niema wśród nich żadnych 
nieporozumień; jednakowo się Szwaj­
carami nazywają i o wspólną pomyśl­
ność razem zabiegają. Otóż w czasie 
zjazdu, na który udało się kilkunastu 
naszych posłów, Szwajcarzy pokazali 
im wszystko, co u nich jest najpiękniej­
szego. Kraj to jest wyjątkowo ma­
lowniczy. Przerzynają go niebotyczne 
Alpy, a miasta, jak Genewa np., leżą 
nad cudnemi jeziorami. Poważne więc 
obrady przeplatane były wycieczkami 
w góry, nawet na Jungfrau (Dziewica) 
wznoszącą się na kilka tysięcy stóp 
nad morzem. Ale przedewszystkiem 
Szwajcarzy uczyli przybyłych przy­
kładem, w jaki sposób trudne zagadnie­
nie zgodnego współżycia narodów da 
się rozwiązać przy szlachetnym i praw­
dziwie wolnościowym sposobie myśle­
nia.

Uczestnicy zjazdu Unji międzypar­
lamentarnej z miasta Bernu, gdzie 
on się odbywał, podążyli do Ge­
newy na obrady Ligi Narodów. I tu­
taj muszę wyjaśnić, czem jest, a na- 
dewszystko czem ma być w przy­
szłości ten najwyższy Trybunał roz­
strzygający sprawy całego świata. Gdy 
do Unji wysyłają społeczeństwa swo­
ich przedstawicieli sejmów, do Ligi 
przyjmowani są wysłannicy rządów 
wszystkich krajów. Obraduje ona już 
od lat kilku, prawie bowiem zaraz po 
ukończeniu wojny została stworzona. 
Ale jakże trudne zadania ma do speł­
nienia! Przedewszystkiem niepodobna

jest odrazu zmienić dusze ludzkie, któ 
re karmiły się tak długo dążeniem do 
zysku i osobistych korzyści, trudno 
jest skłonić do bezinteresowności i 
do sprawiedliwości rządy, które dotąd 
tylko w imię materjalnego interesu 
państw przez siebie przedstawianych 
działały. A jeszcze, gdy w Europie są 
takie dwa ogniska niepokoju, o któ­
rych na wstępie wspomniałam, jak 
zajmująca pół Europy Rosja i ciągle 
zbrojące się do odwetu Niemcy. Nie 
dosyć na tem. Anglja, która sobie 
odrazu wywalczyła główne, decydujące 
miejsce w Lidze Narodów, oparła swo­
ją potęgę na wielkich kolonjach azja­
tyckich i afrykańskich i właściwie ży- 
je i bogaci się z wyzysku ludów, bądź 
jeszcze nieucywilizowanych, bądź z po­
wodu swoich wierzeń religiljnych za­
patrzonych w zaświaty i mało się 
troszczących o sprawy życia doczesne­
go —■ stąd łatwych do opanowania 
i ujarzmienia. Trudno więc jej w ta­
kich warunkach zająć sprawiedliwe sta­
nowisko. A jeszcze jedno. W Anglji 
małą rolę gra rolnictwo. Większość 
ziemi należy do wielkich właścicieli, 
którzy urządzili sobie na niej parki, 
zwierzyńce, część tylko gruntów wy­
dzierżawiając; stąd ogromna ilość miesz­
kańców wsi przeniosła się do miast, 
do fabryk, tworząc wielomiljonowe rze­
sze rebotnicze. Nadzwyczaj więc roz­
winięty przemysł fabryczny sprawia, 
że Anglja w taki sposób musi prowa­
dzić swoją politykę, aby zapewnić so­
bie zbyt towarów jak najszerszy. Obje­
dzenie Niemiec i zrujnowanie Rosji 
przez rewolucję wewnętrzną, przez 
niszczące wszystko rządy bolszewickie, 
powodują wstrzymywanie się ludności 
od zakupów wszelkich towarów, a co 
za tem idzie, zamykanie fabryk i liczne 
bezrobocia.

W polityce europejskiej ścierają się 
przeto dwa prądy: jeden z nich, an­
gielski, radby jak najprędzej oswobo­
dzić Niemcy od spłaty odszkodowań 
za zniszczenia wojenne i do znaczenia 
je przywrócić i równocześnie zawrzeć 
umowy z Sowietami; drugi—francuski, 
upomina się przedewszystkiem o to: 
że kiedy Niemcy wywołały wojnę, to 
niech płacą za wszystkie klęski i szko­
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dy Francji i Belgji, które spowodo­
wali.

Wszystkie te sprawy wiąźą się bez­
pośrednio z naszym losem, bo my też 
byliśmy z jednej strony ofiarami woj­
ny, która w znacznej części na naszych 
ziemiach się odbywała, a z drugiej, 
utrzymanie zdobytej wolności zależy 
w znacznej mierze od tego, w jaki 
sposób Liga Narodów zmusi Niemcy 
do zaprzestania zbrojeń i skłoni bol­
szewicką Rosję do 'zmiany występnej 
agitacji i napadania swoich sąsiadów. 
Jak widzimy, zadanie podjęte jest na­
der trudne, przechodzi prawie siły du­
chowe współczesnego człowieka, wycho­
wanego w zasadach nieustannej walki 
o swój byt materjalny, to o potęgę 
i rozległość granic swojego kraju. Sa­
mo jednak już utworzenie takiego Try­
bunału godzącego^ rozsądzającego jest 
wielką zdobyczą naszych czasów. Wiel­
cy nasi mężowie, jak Mickiewicz i Li­
belt, już przed blisko stu laty do tego 
nawoływali.

/. W. Kosmowska.

Konkurs w  sprawie zw alczania  
analfabetyzm u.

Największą bolączką, trapiącą lud wiejski, 
jest ciemnota, zakorzeniona od wieków w 
Polsce. O nią rozbijają się nieraz najszla­
chetniejsze poczynania w pracy społecznej 
i podniesieniu gospodarczem warstw ludowych. 
Walka więc z analfabetyzmem jest konieczna 
i pilna. Pomiędzy innemi organizacjami pro­
wadzi ją też i nasz Związek Młodzieży Wiej­
skiej. Z tej racji zamieszczamy poniżej na­
desłany: „Konkurs w sprawie zwalczania anal­
fabetyzmu" i zachęcamy gorąco naszych 
działaczy i członków Kół Młodzieży oraz 
młodzież uczącą się do wzięcia licznego 
udziału w wymienionym konkursie.

-  R edakcja .
Dział Oświaty Centralnego Związku 

Kółek Rolniczych przyzna nagrody za 
10 najlepszych odpowiedzi na kwe- 
stjonarjusz o zwalczaniu analfabety­
zmu.

Kwestjonarjusz ma na celu wyświe­
tlenie, w jaki sposób ludzie dorośli, 
którzy nie przeszli przez szkołę, nau­
czyli się czytać i pisać, oraz w jakim 
stopniu korzystają ze swej umiejętno­
ści czytania i pisania.

C. Z. K. R. zaprasza do udziału

w tych badaniach zarówno nauczycieli 
szkół powszechnych, księży, instruk­
torów, jak i działaczy wiejskich, człon­
ków Kółek Rolniczych i Związków 
Młodzieży, pracowników administracji 
gminnej, oraz wszystkich, którzy ze- 
chcą do współpracy stanąć.

Odpowiadający na kwestjonarjusz 
winien opracować jedną wioskę lub 
osadę, starając się udzielić jak najbar­
dziej szczegółowych odpowiedzi. Za 
najlepsze będą uznane odpowiedzi 
najbardziej dokładne i wyczerpujące 
bez względu na charakter pisma i spo­
sób wyrażania się. Wiarogodność od­
powiedzi winna być potwierdzona al­
bo przez kierownika szkoły, inspektora 
samorządu, urząd gminny lub parafjal- 
ny, albo organizację społeczną (Ogni­
sko Nauczycielskie, Kółko Rolnicze, 
Koło Młodzieży).

Najlepsze odpowiedzi* zostaną wy­
drukowane. Dziesięć nagród stano­
wić będą:

1) I, II i III nagrodę—bibljoteczki 
wartości: 100, 50 i 30 złotych.

2) IV i V — książki wartości 15 
i 10 złotych oraz roczna prenumerata 
„Poradnika Kółek Rolniczych" lub 
„Siewu".

3) Od VI — X książki wartości po­
wyżej 5 złotych.

Pierwsze trzy nagrody mogą być 
przyznane tylko za odpowiedzi na 
wszystkie pytania. Dalsze—za wyczer­
pujące odpowiedzi na część kwestjo- 
narjusza.

Odpowiedzi należy nadsyłać przed 
1 stycznia 1925 r. Rozstrzygnięcie 
konkursu — 15 stycznia 1925 r. Adre­
sować: Dział Oświaty Centralnego 
Związku Kółek Rolniczych, Warszawa, 
Tamka 1. Odpowiadający są prosze­
ni o pismo czytelne, pisane atramen­
tem, po jednej stronie papieru (drugą 
zostawić czystą), o numerowanie od­
powiedzi na poszczególne pytania we­
dług numerów pytań. Pożądana jest 
obszerniejsza charakterystyka stosun­
ków uwzględniająca również sprawy 
pominięte w kwestjonarjuszu, które w 
w życiu danej wsi czy osady mają 
związek ze sprawą analfabetyzmu.
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Pytania.
A. Charakterystyka wsi lub osady.

1) Nazwa wsi, gminy, powiatu, wo­
jewództwa, najbliższa poczta.

2) Gzy w pobliżu pizechodzi szo­
sa (jeśli tak — od jak dawna?). Jak 
daleko do stacji kolejowej (jeśli w 
pobliżu przechodzi kolej — od jak 
dawna?).

3) Powierzchnia gruntów wsi. Prze­
ciętna wielkość gospodarstw. Czem 
zajmują się mieszkańcy poza rolnict­
wem, ilu dorabia i w jaki sposób, w 
domu czy poza domem, w kraju czy 
na obczyźnie?

4) Czy we wsi jest szkoła? Ilu 
klasowa? Od jak dawna? Jeśli nie­
ma — gdzie się znajduje najbliższa 
i od kiedy?

5) Czy odbywają się kursy dla 
dorosłych? Od jak dawna? Kto je 
prowadzi? Ile osób uczęszcza (męż­
czyzn, kobiet, w jakim wieku, czy 
płacą za naukę?)

6) Jakie organizacje społeczne, go­
spodarcze i oświatowe istnieją we wsi 
i jak się rozwijają?

B. Umiejący czytać i pisać.
7) Ilu ludzi starszych powyżej lat 

14 umie czytać i pisać, ilu tylko czy­
tać? Z tego ilu mężczyzn, ile kobiet? 
Wśród mężczyzn i kobiet osobno: w 
wieku od 14 do 20 lat, od 21 do 30, 
starszych powyżej 30 lat. Pożądane 
uwagi o ilości ziemi, dodatkowych 
zajęciach i wędrówkach umiejących 
czytać.

8) Ilu (osobno z każdej grupy) 
czyta dobrze: druk i pismo? Czyta 
tylko drukowane (każdą gazetę i książ­
kę)? Czyta słabo, tylko na swojej 
dawnej książce (do nabożeństwa np.)?

9) Gdzie uczyli się czytać i pisać? 
Ilu (o ile. możności osobno z każdej 
grupy) uczyło się w szkole, jakiej i 
gdzie? Jak się nauczyli czytać ci, 
którzy nie byli w szkole? Jeśli się 
uczyli prywatnie—  to u kogo i jak 
długo? Jeśli sami, przy pomocy umie­
jących, to kiedy, jak długo, z jakiego 
elementarza lub innej książki?

10) Ilu prenumeruje gazety: a) je­
dną gazetę samodzielnie; b) jedną ga­
zetę do spółki z sąsiadem; c) więcej

niż jedną gazetę? Pożądane wymienie­
nie gazet).

11) Ilu kupuje książki: a) kalenda­
rze, książki religijne; b) książki rolni­
cze, lub zawodowe; c) książki dla dzie­
ci; d) inne książki?

12) Ilu (kto) pisuje korespondencje 
(listy) i artykuły do czasopism?
C. Analfabeci (nieumiejący czytać i 

pisać).
13) Ilu ludzi starszych powyżej 

lat 14 nie umie czytać (wśród nich 
mężczyzn i osobno kobiet w wieku 
od lat 14 do 20 — od 21 do 30 — 
ponad 30)? Ilu nie umiało nigdy (któ­
rzy)? Ilu znało litery, lecz zapomnieli 
(gdzie i kiedy się uczyli)? Uwagi o 
majątku, gospodarce i życiu tych anal­
fabetów.

14. Ilu uczy się obecnie czytać? 
Co ich do tego skłania i zachęca?

D. Uwagi ogólne.
Spostrzeżenia odpowiadającego o 

życiu wsi, zwłaszcza:
15) Jak kształcą i wychowywują 

swoje dzieci czytelni i analfabeci?
16) Czem się różni gospodarka i 

sposób zarobkowania umiejących i nie- 
umiejących czytać?

17) Jaki jest udział w życiu spo- 
łecznem i sposób spełniania obowiąz­
ków obywatelskich przez umiejących 
i nieumiejących czytać?

18) Jak powinno być prowadzone 
nauczanie czytania i pisania, żeby 
przyciągnąć dorosłych analfabetów?

19) Co się najbardziej przyczynia 
do rozwoju czytelnictwa?

E. Kto odpowiada?
20) Jeżeli odpowiadającemu zosta­

nie przyznana nagroda, to jakie książ­
ki pragnąłby otrzymać?

21) Nazwisko, imię, wiek, zawód 
i adres odpowiadającego.

Z  powodów od nas niezależnych za­
powiedziany numer „Siewu*, poświę­
cony szkołom rolniczym, wyjdzie do­
piero w przyszłym tygodniu.

REDAKCJA.
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W czasie od 13 do 18’października 
włącznie b. r. odbędzie się pro­
gramowy zjazd dyskusyjno-odczytowy 
instruktorów C. Z. K- R. Oprócz in­
struktorów pożądany jest udział w zje- 
ździe czynnych członków Zarządów 
organizacyj Kółek Rolniczych.

Na zjeździe będą poruszane naj­
ważniejsze zagadnienia programowe 
z działalności kulturalno-zawodowej na­
szej organizacjj, oraz sprawy organi­
zacyjne. Spodziewamy się, że zjazd da 
nam wytyczne materjały do opracowa­
nia ścisłego programu na najbliższą 
przyszłość. C.Z.K-R-

Z KÓŁ I ZWIĄZKÓW

Rada W. Z. M. w Lublinie.
Na dzień 5 października zwołana 

zostaje do Lublina Rada Wojewódzkie­
go Związku Młodzieży Wiejskiej.

Przypominamy, że zgodnie ze sta­
tutem w skład Rady wchodzą: a) człon­
kowie Wojewódzkiego Zarządu, b) de­
legaci (prezesi) Okręgów.

Przedmiotem obrad Rady mają być: 
1) sprawy programowe (niezałatwione 
przez konferencję); 2) sprawy organi­
zacyjne (akcja w samorządach w kie­
runku utrzymania instruktorów mło­
dzieży wiejskiej); 3) kwestja wyborów 
nowych władz wojewódzkich (Zarząd 
obecnie zdekompletowany).

Ponieważ część czasu Rada poświę­
cić zamierza na omówienie spraw pro­
gramowych, obecność pp. instruktorów 
jest pożądana i dlatego przekazujemy 
Zarządom Okręgowym możność zapro­
szenia tychże na Radę.

Dobrem byłoby dla ułatwienia pra­
cy na Radzie, aby sprawy programowe 
zostały przemyślane i ujęte w formę 
wniosków.

Kierownictwo W. Z. M. W.
Z Okręgu Krasnystawskiego.

W niedzielę dnia 17 sierpnia r. b. 
odbył się w Krasnymstawie Zjazd O- 
kręgowy Kół Młodzieży Wiejskiej. De­
legaci Kół i goście w liczbie około 70 
zebrali się o godz. 9 i pół rano przed

lokalem Okręgowego Związku Kółek 
Rolniczych. Stamtąd uszeregowani ze 
sztandarem Wojewódzkiego Zw. M. 
W. w Lublinie, przy współudziale miej­
scowego Oddziału Strzeleckiego i przy 
dźwiękach muzyki—udali się na mszę 
św. do kościoła parafjalnego. Po wy­
słuchaniu mszy św. pochód, zasilony 
licznym udziałem szerszej publiczności, 
udał się na cmentarz do pomnika Le- 
gjonów Dąbrowskiego. Wieńce—kwia­
ty — różnobarwne stroje koleżanek 
grały w słońcu tęczami kolorów. Na 
twarzach malowała się pogoda. Od- 
świętność i powaga tętniły w rytmie 
pochodu.

Na cmentarzu u stóp wspomniane­
go pomnika kol. Fryderyk Plattner z 
Zamościa wygłosił podniosłe przemó­
wienie, w którem skreślił tragedję du­
szy legjonowej i wyświetlił ich zasługi 
w walkach o niepodległość Ojczyzny. 
Po przemówieniu u stóp omszałego 
pomnika złożono wieńce i kwiaty. Z 
cmentarza pochód udał się do sali 
obrad.

Obrady otworzył przewodniczący 
Zarządu Okręgowego Zw., kol. Anto­
ni Rybczyński. Na przewodniczącego 
zebrania powołano kol. Jana Borysa 
z Luchowa. Po powitaniach, wygło­
szonych przez przedstawicieli staro­
stwa, sejmiku, rady miejskiej, wojsko­
wości, związków młodzieży oraz Okr. 
Zw. Kółek Rolniczych, prezydjum za­
wiadomiło zebranych o śmierci ś. p. 
kol. Stefana Wosińskiego. Pamięć Je­
go uczczono przez powstanie, a na 
znak żałoby obrady przerwano na 5 
minut. Po przerwie kol. A. Zalewski 
wygłosił referat, zachęcając w gorą­
cych słowach do nieustannej pracy dla 
Polski.

Wysłano również ze Zjazdu trzy de­
pesze: do Prezydenta Rzeczypospolitej, 
St. Wojciechowskiego, do Marszałka 
J. Piłsudskiego, oraz do Prezesa Mi­
nistrów, Wł. Grabskiego, z wyrazami 
hołdu i ślubowania wiernej służby dla 
Ojczyzny.

Po przerwie obiadowej kol. Rybczyń­
ski złożył sprawozdanie z działalności 
Zarządu Okręgowego Związku. Ze spra­
wozdania tego wywnioskować było 
można, że Zarząd mimo bardzo cięż­
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kich warunków pracy zdołał organiza­
cję w powiecie utrzymać, a nawet roz­
szerzyć. W dyskusji zabierali głos ko­
ledzy: Migut z Janowa, Plattner i Gro­
chowski, wysuwając plany wytyczne 
dla prowadzenia pracy na przyszłość.

Wybory do nowego Zarządu dały 
wynik następujący: członkowie kol.: 
Zadrąg St. i Grudziński Józef z Za- 
kręcia, Oleszczuk St. z Małochwieja, 
Stefańczyk M. zNiemienic i Bojarski Fr. 
Zastawia. Do komisji rewizyjnej powo­
łano: Dr. Szpringera, Jana Domańskiego 
z Krasnegostawu oraz Chwałę zNiemie­
nic. Zakończono Zjazd wieczornicą ta­
neczną, przeplataną deklamacjami i 
śpiewami.

Zjazd wykazał, iż życie Kół 
Młodzieży w pow. Krasnystawskim tę­
tni bardzo silnie, że praca w Kołach 
wre i nie idzie na marne. Należy pod­
kreślić zasługi kol. S. Brzozowskiego, 
miejscowego instruktora Kółek Rolni­
czych, którego energji i oddaniu się 
pracy całą duszą organizacja nasza 
wiele zawdzięcza. On też w dużej mie­
rze przyczynił się do przygotowania i 
sprawnego przeprowadzenia Zjazdu.

Józef Grudziński.
Jak powstało Koło w Baciutach?

Wieś Baciuty znajduje się w powie­
cie Białostockim, położona jest równo­
legle do linji kolejowej z Białegostoku 
do Warszawy. Okolice tak sobie: z je­
dnej strony rzeka Narew, wpoprzek 
której przechodzi szosa, z drugiej miej­
scami las, a sama wieś stoi w gąszczu 
drzew. Wieś jest duża, a i młodzieży 
też niemało. Dotąd jako młodzież do­
rosła byliśmy zostawieni sami sobie. 
Żyliśmy, bawiliśmy się bez prawdzi­
wego celu, gdyż o tern nie wiedzieliś­
my, że bawić się można inaczej.

Szkoły od początku istnienia Pań­
stwa Polskiego w naszej wiosce nie 
było, bowiem wszyscy prawie miesz­
kańcy byli w Rosji. Po powrocie trze­
ba było postawić na miejsce spalonych 
przez wojnę: dom jaki taki, stodo­
łę, a o szkole podówczas nie mogło 
być mowy. Na początku bieżącego 
roku staraniem tutejszego proboszcza, 
ks. A. Ostrowskiego, Inspektor szkol­
ny przysłał nauczyciela, p. A. Dziewi-

rza. Ten zaraz w pierwszych dniach zor­
ganizował kursy wieczorowe, na które 
uczęszczała większość młodzieży oboj­
ga płci aż do połowy kwietnia. Wśród 
młodzieży powstał więc ruch niezwy­
kły. Nasz p. nauczyciel miał co wie­
czór odczyt lub pogadankę, a wszyst­
ko o młodzieży i do młodzieży: że 
młodzież może swe życie uprzyjemnić 
w godziwy sposób, że można się na­
uczyć żyć w sposób piękny, ludzki— by­
leby tylko nie tracić do tego chęci. 
Chęci to w naszych duszach powsta­
ły szybko, tembardziej, gdyśmy się 
dowiedzieli, że można Koło Młodzieży 
Wiejskiej stworzyć, że młodzież na 
wsi potrafi urządzać przedstawienia, 
zebrania i t. d.

Z  każdym dniem chłopcy i dziew­
częta weselej się czuli, aż 3 marca 
zorganizowaliśmy Koło! Praca w niem 
z nadzwyczajną szybkością idzie na­
przód. Niektórzy członkowie zaczy­
nają podupadać na duszy, widząc prze­
szkody ze strony starszych, lecz nie 
na długo.

Dzięki silnej woli i niezmordowanej 
pracy naszego kierownika wysadziliś­
my prawie kilometr drogi drzewkami 
owocowemi. Graliśmy przez 3 razy 
2 komedyjki. Dwa razy „Potrójną 
narzeczoną" i raz „Krewniaka z Ame­
ryki". Za pieniądze składkowe pre­
numerujemy 4 egz. „Siewu", który 
nam się bardzo podoba. Postawiliśmy 
dom ludowy za pieniądze zarobione 
narazie, a gdy będziemy mieli bogat­
szy skarb, to z pewnością na zimę 
wykończymy, gdzie potem będziemy 
mieli swoje schronisko. Już obecnie 
w tym domu mamy żebrania, poga­
danki, czytanie gazet i teatr. Zorga­
nizowaliśmy straż ogniową, do czego 
potrzebne są nam pieniądze na narzę­
dzia strażackie. Ufamy, iż drogą wspól­
nej i intensywnej pracy będą narzędzia, 
będzie wszystko.

Po paru tygodniach istnienia na­
szego Koła wprowadziliśmy legity­
macje członkowskie, zakupiliśmy pie­
częć. Oprócz Zarządu formalnego ma­
my i sąd honorowy, który ma baczne 
oko na wszystkich i w razie przekro­
czenia jakiegokolwiek punktu Regula­
minu K> M W. winni zostają wzywa­
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ni do sądu. Kancelarja naszego Koła 
posiada jeszcze pewne braki, ale bar­
dzo maleńkie.

Wyliczamy najmniejsze szczegóły 
naszej działalności dlatego, ponieważ 
tak Regulamin nakazuje i wreszcie dla­
tego, by zachęcić Kolegów i Koleżan 
ki z innych Kół do pracy, z owoców 
której przecież korzystamy my i im 
ni. Przytem wyrabiamy się tą właśnie 
drogą na dzielnych i światłych oby­
wateli.
Przewodniczący Koła:—E. Kozłowski.

Z POLSKI I ŚWIATA

Powstanie w Gruzji. U w schod­
nich w ybrzeży  m orza Czarnego le­
ży bogaty  i piękny kraj, urozm aico­
ny w spaniałem i góram i Kaukazu. 
Kraina ta — to Gruzja.

Dawniej wolne i w ysoko rozw i­
nięte państw o, w  1801 r. zostało po­
chłonięte przez nienasycony im per­
ializm rosyjski. Odtam tąd, podobnie 
jak Polska, Gruzja znosiła carską 
niewolę. Dopiero w  1918 roku, kiedy- 
to rw a ły  się dawne w iązadła oparte 
na przem ocy, pow stała tam  najpierw  
federacyjna republika zakaukaska, a 
później Gruzja ogłosiła się jako sa­
modzielna i niepodległa republika. 
Bolszew icy uznali ja za państw o nie­
zależne i wolne i zaw arli z Gruzją 
tra k ta t pokoju w  1920 roku. O kaza­
ło się jednak, że był to tylko obłudny 
podstęp ze strony  czerw onych na­
stępców  cara tu : prow adząc w ów ­
czas wojnę z Polską, uśpili Gruzi­
nów, a w  rok potem, po poprzedniej 
szalonej agitacji w yw rotow ej, zalał' 
kraj wojskiem bolszewickiem, do­
puszczając sm nieustannych gw ał­
tów i bezpraw ia.

Spokojni, lecz szlachetni i dzielni 
Gruzini, nie mogąc znosić czerw one­
go ucisku, w  ostatnich dniach zer­
wali się do walki przeciw ko bolsze­
wikom. Jak dotąd szczęście im 
sprzyja. Zapał pow stańczy  i zaw zię­
tość na w rogów  ogarnęły  szerokie 
w ars tw y  ludności. W ojska bo lsze­
wickie nie mogą opanow ać sytuacji 
i cofają się w  popłochu.

Polska, k tó ra  przebyła z Gruzją 
podobną niedolę, a po ostatnim  na- 
jcźdźie przW Na gościnnie uchodź­
ców gruzińskich, — śle życzenia 
nieprzedawnionej sym patji dla w al­
czącego o sw oją wolność narodu.

Dookoła Genewy. W  Genewie 
w ciąż trw ają  nafady  nad dojściem 

'd o  porozumienia w  spraw ie bezpie­
czeństw a państw  i zaw arcia trak ta ­
tu o wzajem nej pomocy. Ogólne z e ­
branie Ligi Narodów oraz wyłonione 
komisje nie m ogły dojść do zgo­
dy w  tych spraw ach. Pow ołano więc 
specjalną ..komisję dw unastu", do 
której weszli w vbitni p rzedstaw icie­
le najw iększych państw , m iędzy ir 
nerni i polski m inister S praw  Zagr i- 
nicznych. W  komisji tej ustalono, ko­
go należy uw ażać w  razie w ojny za 
„napastnika", aby przeciw ko niemu 
podjąć wspólne kroki. Zgodzono się, 
że za „napastnika" uw aża się każde 
państw o, które uchyli się od a rb itra ­
żu (sądu m iędzynarodowego), lub nie 
zechce podać się w yrokow i".

Przeciw ko takiemu państw u w  ra ­
zie targu  inne państw a, należące 
do Ligi Narodów, w ystąp iłyby  soli­
darnie. -Nie wiadomo, czy dojdzie do 
porozumienia na tym  punkcie, bo 
Antrha nie chcc się z tern zgodzić, by 
jej notężna flota wojenna mogła być 
użyta przez Ligę Narodów.

W szędzie rozruchy. W  Bułgarji 
w ybuchły walki w  rew olucyjnej o r­
ganizacji macedońskiej, m iędzy p rze­
ciwnikami bolszewików, a ich zw o­
lennikami. W sku tek  tych walk za­
m ordow ano niejakiego Aleksandro­
wa, k tó ry  był przyw ódcą ideowym  
macedońskiego ruchu. Śm ierć jego 

’ w yw ołała  poruszenie w  całym  k ra ­
ju. Rząd ogłosił stan oblężenia i po 
całym  kraju porozsyłał wojska.

W  Brazylii, w  stanie P arana, w  
którym  m ieszka dużo kolonistów  
polskich, w ybuchło powstanie. R ew o­
lucjoniści opanowali naw et po rty  i 
w ym ordow ali w szystkich żołnierzy.

W  Turcji dnia 13 bm., w  okolicach 
Erzerum u, było silne trzęsienie ziemi, 
k tóre zniszczyło nrzeszlo 102 m iej­
scowości. Zginęło kilkaset osób, a 
szkody są bardzo znaczne.
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, i^ N a frfy żg ze  i  n a jg r u b sz e  d rzew a  
' n a  ś w ie if fe .' Do najwyższych gatunków 

drzew na świecie zaliczają się: Eukalpytus 
(najwyższe drzetyo świata) — 170—200 met­
rów wysokie; rośnie w Australji i Ameryce; 
obwód pnia wynosi rpetrów grubości. 
Drugie miejsce niebotycznych drżeW zajmuje 
drzewo Mamut, rosnące w Kalifornji o wyso­
kości 140—150 metrów; obwód pnia wynosi 
15—20 metrów grubości. Na trzeciem miejscu
Sekwoja, wysoka 100—120 metrów, zalicza _ 
się do najgrubszych gatunków drzew na świe­
cie, gdyż obwód pnia jej wynosi przeciętnie 
35 do 40 metrów grubości — a u niektórych 
okazów grubość pnia wynosi przeszło 40 do 
blisko 50 metrów obwodu, lecz są to tylko 
rzadkie wyjątki;, rośnie w Australji.

Wreszcie daj,wyższy gatunek drzewa w 
Europie — to ''' Cyprys, rosnący przeważnie 
w Grecji’ i dość licznie we Włoszech; wyso­
kość jego wynosi 70—80 metrów.

Najgrubszy gatunek drzewa afrykańskiego 
— to Baobab, u którego obwód pnia wynosi 
28 do 30 metrów grubości; zalicza się do 
drugorzędnych najgrubszych gatunków drzew 
świata i mierzy tylko 50—6t) metrów wyso­
kości.

I l e  ś w ia t ła  z a w ie r a  p iorn n ?
Pewien uczony brazylijski obliczył, że ilość 
światła, zawarta w jednym piorunie średniej 
siły, wystarczyłaby do nasycenia 30 lampek 
elektrycznych przez 10 lat.

O lb rzy m i s ło u , który się znajdował w 
Poznaniu w Ogrodzie Zoologicznym zmarł w 
ostatnim czasie. Żył lat 90, ważył 4.000 kilo. 
Był to największy słoń w Europie.

ODPOWIEDZI REDAKCJI.
Kol. £. Kozłowski. Sprawozdanie z pracy 

jest b. dobre. Dowodzi ono, że żywo pracu­
jecie dla podniesienia wsi naszej. Informacje 
W-sprawie składek znajdziecie w N° 38 .Sie­
wu" w Kronice organizacyjnej, gdzie oma­
wiamy wszelkie sprawy Związkowe. Powo­
dzenia w pracy! >.

Kol. J. Cichy. .Siew” wysyłamy. Dziękuję-, 
my za pamięć i życzymy powodzenia w pra­
cy „wśród synów włościańskich”. Napiszcie o 
tem do nas. Cześć!

Kol. A. Duro. Wiersza „Do młodzieży” nie 
możemy umieścić z powodów, wyłuszczonych 
w poprzednim numerze. Co słychać w Wa- 
szem Kole Młodzieży? Bywajcie!

Kol. Paweł Cichy, naucz, w Pogwizdowie. 
Szczegółowy list wysłaliśmy pocztą. Rękopi­
sów nadesłanych Redakcja nie zwraca, uci­
skamy dłoń!

PODZIĘKOWANIE.
Zarząd „Ogniska” sierot żołnierza polskie­

go składa gorące podziękowanie za nadesłaną 
nam sumę 11 zł. 58 gr. Zarządowi Centr. Zw. 
Mł. Wiejskiej za zacną inicjatywę, a Kołu 
Młodzieży w Kazimierzu n/Wisłą za ich ofiar­
ność dla naszych dzieci.

SZKOŁA ROLNICZA Sejmiku Radomskowskiego

w Dobryszycach
poszukuje nauczyciela przedmiotów ogólnych.

Reflektanci, posiadający kwalifikacje z dziedziny pedagogicznej, zechcą 
nadsyłać wyczerpujące oferty z podaniem referencji pod adresem szkoły. 
Kategorja płac zależnie od kwalifikacji; prócz tego nauczyciel otrzymuje 

mieszkanie, opał, światło i pełne utrzymanie (dla kawalera).
Posada do objęcia od zaraz.
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